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Aresztowano murzyna w Łodzi. 
Nabral na pożyczkę znanego muzyka łódzkiego, p. Melodysíę, 
podpisując weksle nie swoim nazwiskiem. 


Łódź, 18 grudnia. jŚci i do synka Afryki przyniesiono jego 


Murzyni, którzy byli przed wojną 
zadkością w Polsce i samo juź pojawie 
tie się takiego czarnego syna Afryki na 
licy miasta, wywoływało istną sensa- 
ję wśród przechodniów. 

W związku jednak z popularyzacją 
8zr-bandu, saksofonu, fleksatonu, char 
estona i shimmy, negr stał się w Euro- 
ńe typem bardzo popularnym. 

I w Łodzi, w której nie brak dancin- 
tów, mieliśnty już dość murzynów, któ- 
zy przyjeżdżali tutaj na „występy“ ia- 
too członkowie zespołów jazz-bando- 
wych. 

Między innymi popularny był w na- 
zem mieście (negr-iazzbandzista, Alire- 
lo Lavare vel San Giovani, 

Ten czarny mieszkaniec Afryki grał 
w jednej z większych restauracji łódz- 
sich na jazzu, ciesząc się uznaniem pu- 
»Adiczności. 

Aliści pewnego dnia policja areszto- 
wała „czarnego Freda" i odstawiła gò 
:tapem do Lwowa. Stało się to na żą- 
lanie lwowskiego sędziego śledczego p. 
słowikowskiego. 

Wśród publiczności wspomnianej re- 
stauracji wiadomość ta wywołała natu- 
ralnie sensację. Poczęto zachodzić w 
rłowę, co też mogło spowodować aresz 
iwwanie jazz-bandzisty. 

A sprawa przedstawia się następują- 
t0: — San Gioani grał przed kilku ty- 
zodniami w jednej z lwowskich restaura 
zi w zespole muzycznym łodzianina, p. 
Melodysty. 

'Dwaj muzycy żyli z sobą w zgodzie. 
Panowała między nimi doskonała. har- 
monia, cò wśród ludzi muzykalnych jest 
rzeczą pierwszej wagi. 

Tak było napozór. Któż jednak zba- 
da tajniki czarnej duszy murzyńskiej? 

San Giovani pożyczył sobie od p. Me, 
fodysty większą sumę pieniędzy, na co 
wypisał kilka weksli. 

Gdy jednak nadszedł termin platno- 
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Urocza, pikantna, będąca 
symbolem wdzięku kobiecego 


MIA MARA 


oraz „stuprocentowy męż- 
czyzna* najweselszy aktor 
filmowy 


HarryLiedtke 


przybywają znowu do Łodzi 
by dać koncert swej gry 
w filmie ł 
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zobowiązania, San Giovani otworzył szę 
roko swoje czarne oczy į rozpostarł 
czarne ramiona. h 

— Ja? Moje weksle? Pojęcia n:e 
mam! Nazywam się Alfredo 'Lavare, a 
tu żest podpisany jakiś San Giovani. 

Co mówiąc, łypnął groźnie białkami 
4 zazgrzytał zębami, aż wierzycieli 
dreszcz przeszedł. 

Gdy zapadła czarna noc, czarny mu- 
rzyn o czarnej skórze i jeszcze czarnie!- 
szem sumieniu, wyjechał do Łodzi, gdzie 
— jak już powiedzieliśmy, — cieszył się 
powodzeniem niezbyt długo. 


Sprowadzony przez policję do Lwo- 
wa, został narazie osadzony w więzie- 
miu śledczem przy ulicy Batorego. 


W sądzie mają z murzynem kłopot o 
tyle, że trudno się z nim porozumieć. 


Mów; on jedynie po murzyfńsku i za» 
iedwie. umie kilka .słów po niemiecku, 
odnoszących się wyłącznie do jedzenia 
i ubrania. 


Cały Lwów czeka z niecierpliwością 
n2 sprawę,.która będzie o tyle niezwy» 
kła, że na ławie oskarżonych zasiądzie 
po raz pierwszy czarny, kędzierzawy 
murzyn. 1 


Broszka z indyjskim brylantem 


Okradziona artystka oskarża b. dygnitarzy policyjnych 


o zmowę ze ztodziejadmi ı łapownictwo. 


Z Warszawy donoszą nam: | 
Skromna „kradzieżówka* w sądzi 


el 


r 


urzędu śledczego. Przyjechalśmy tam 
razem, Po drodze Rahaus mówił, bym 


pokoju IV okręgu rozrosła się niespodzia | dała pieniądze agentowi Marczakowi, a 


nie do 
rozmiarów sensacji. 

P. Marii Apfelbaumównie, 
scenicznej, skradziono w tramwaju bro 
szę z brylantem indyjskim wartości 15 
tysięcy złotych. | 

Poszkodowana poznała w albumie 
przestępców lcka Dymanta, jako tęgo, 
który kręcił się przy niej w tramwaju 
i stąd rozrawa sądowa«przec:w złodzie 
iaszkowi. 

W czasie przewodu sądowego p. 
Apfelbaumówna złożyła seusacyjue zę- 
znanie. 

— Po zameldowaniu w urzedzie śled 
czym o kradzieży — opow adała — zgło 
sił się d omnie jakiś jeromość. jak się 
później dowiedziałam, Stanisław Ra- 
huas į oświadczył mi, że broszka się 
znajdzie. jeśli ofiarniz 

nagrodę w wysokości 5000 zł. 
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broszka się znajdzie. 

W urzędzie ślędczym Rahaus witał 
się serdecznie z p. Kurnatowskim, p. Do 
bieckim i Marczakiem. 

Wszyscy czterej rozmawiali ze mną 
w gabinecie | jeszcze raz oświadczyli, 
‘że muszę złożyć 5.000 zi. 

— Mogę dać tylko 3.000, gdyż więcej 
nie posiadam — rzekłam. 

Wówczas oświadczono mi, że wobec 
tego kradzież nie może być wykryta. 

Niemniej sensacyjne było zeznanie 
następnego świadka p. Teodora Smo- 
czyńskiego, sekretarza VI komisariatu, 
a niegdyś wywiadocy urzędu śledczego. 

Świadek ten zeznał: 

— Wiadomen .mi jest, że p. Dobiecki 
wziął od złodziei „prowizję“ w sprawie 
broszki z indyjskim brylantem w wy- 
sokości 240 dolarów. 

Sąd zdecydował sprawę odroczyć i 


Zaczęłam się targować, a wówczas |wezwać w charakterze świadków p. Do 
Rahaus poradził mi, abym się udała dolbieckiego i Marczaka. 


Łódź, 18 grudnia. 
Wychodząc z domu p. Chaja Fajyzert 


fi (Zgierska 28), poleciła służącej, by ani 


na krok nie opuszczała mieszkania. — 
Mimo to jednak, gdy Fajneriowa powró 
ciłą po upływie godziny, służącej nie by 
ło, Tknięta złem przeczuciem, właściciel 
ka mieszkania postanowiła natychmiast 
sprawdzić, czy nie odwiedzili jej w m.ę- 


| dzyczasie niepożądani goście. 


panuje wśród d 


Berlin, tS zrudnia. 
W Berlinie pannie od dwuch tygodni 


(M | epidemia szkarłatyny wśród «lzieci. 


Dotychczas zanotowańo przeszło 200 
zachorowań. 


Kasiarze w zmowie ze siużącą 
skradli z kasy 1000 złotych i 29 dolarów. 


Podejrzenia jei okazały się, niestety 
niepozbaw:.one podstaw. — Kasa ognio= 
trwała, znajdująca się w gabinecie, była 
otwarta i brakowała w niej całą gotów= 
ka w ilości 1000 złotych i 19 dolarów. —- 
O kradzieży p. Fajnertowa niezwłocznie 
zawiadom.ła policję. 

Ponieważ służąca dotychczas niż po 
wróciła, zachodzi podejrzenie, iż uczest 
niczyła ona w kradzieży pieniędzy. 


Epidemja szkariatyny 


zieci berlińskich. 


Władze sanitarne zwróciły się do 
| władz szkolnych, aby, w dzielnicach, 
gdzie panuje epidemia szkariatyny za- 
jeknięte zostały na okres 2 tygodni 


Zbrońnicza zemsfa 
| wieśnieka 


Ciężko ramł żonę, o na- 


stępnie podpalił wiasną 


zagrodę. 


Łódź, 18 grudnia. 

Przed paru anami we wsi Zdunów 
pod Łodzią w zagrodzie gospodarza Wa 
lentego Kurczyńskiego, wybuchł nagle 
pożar. Ogień powstał w stodole. Przy 
współudziale straży ochotniczej i wło= 
ścian po długotrwałej walce z niszczą* 
cym żywiołem, udało się ocalić budynki 
mieszkalne. 

Jak wykazało śledztwo, ogień był 
dziełem ręki zbrodniczej. Podpalenia do- 
konał maż bratanicy i Niwy Fr, 
Karasiewicz, mszcząc Się w ten sposób 
na stryju i żonie za wymówki czynione 
mu z powodu pijaństwa, 

Karasiewicz ożenił się przed rokiem 
z Marianną Kurczyńską, zupełną sierotą 
wychowaną przez stryja, bezdzietnego 
wdowca, kochającego bardzo swą wy: 
chowanicę, 

Kurczyński przepisał na nią w dniu 
ślubu 20-morgową zagrodę. Zagrodę tę 
objął w posiadanie mąż Marjanny, Fran 
ciszek Karasiewicz. 

Od pierwszych chwil małżeństwa, 
Karasiewicz oddawał się nałogowo pi- 
jaństwu, rujnujac majątek. Kurczyński i 
Marjanna czynili mu z tego powodu wy 
mówki. Mszcząc się za nie, Karasiewicz 
w dniu krytycznym ciężko ranił żonę 
motyką, a następnie podpalił zagrodę, 
Sam zbiegł, lecz został przez policję 
schwytany. 


Jak okradziono w Berlinie 
p. Scheiblera 


Co pisze prasa berlińska. 


14 Berlin, 17 grudnia. 
Prasa poranna podaje dziś szczegóły 
okrądzenia p. Scheiblera w Berlinie w 
jednym z największych hotelów. a 
P. Scheibler zajął kilka apartamen 
tów, ulokował w nich swoje rzeczy. 

Gdy po dwuch godzinach p. Scheibler, 
powrócił z miasta zauważył, iż dwa 
kufry są otwarte, a rzeczy w nich po- 
rozrzucane. 

Po przejrzeniu zawartości kufrów 
skonstatował on brak paszportu, 100 da 
larów, 2500 zł. oraz dwuch drogocen- 
nych szpilek. 


Morderstwo i samo= 
bójstwo 
w Madrycie, 


Madryt, 17 grudnia. 
W centrum miasta rozegrała się 
wczoraj krwawa tragedija. Do jednego 
ze sklepów wszedł elegancko ubrany 
mężczyzna i zamordował sklepową, a 
następnie sam wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia. 


ERRAINA RRRA 


Huk strzałów dudnił — 

Krew lała sę strumieniami == 
Płomien'e oślepiały — 

Życie udzk'e zamierało — 
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Zły papieros 


i wysoka cena 


to błędna droga 


naszego monopolu 
tytuniowego. 


Misja proi. Kemmerera 
o polskich papiero- 
sach, 


Wyrażając uznanie ministerstwu skar 
bu z powodu szybkiego rozwoju motio- 
polu tytuniowegośłmisja prof. Kemmmne- 
rera wskazuje szereg błędów w organi 
zacji tego przedsiębiorstwa. 

Przedewszystkiem misja zwraca t- 
wage na stosunkowo w porównaniu zZ 
ceną niski poziom wyrobów  ty:un'o- 
wyc horaz stałe pogarszanie gatunków 
tytuniu. używanych przy wykonywaniu 
recept przez fabryki. : 

Pochodzi to częściowó z powođi we 
pomyślnej umowy włoskiej z 1924 r., 
która nakłada na monopol tytuniowv 
obowłązek zakupywania surowca w 60 
proc. 

Rezultat ten, eż Polska przepłaca Su- 
rtoóYiec ji, chcąc wykazać większe zysk:, 
nabyaw często gorsze gatunki, które 
„blisko graniczą z klasą tytuniów nie- 
zdrowych i nienadałących się do użyt» 
ku“, 

Zdaniem komisji należy wrócić do lep 
szych gatunków tytuni, dochody powięk 
sząć przez racjonalniejszy zakup tytunist 
zagranicą bezpośrednio od plantatorów, 
unikając nagłego wzrostu cen wskutek 
dużych ejdnorazowych zapotrzebowań 
polskiego monopolu na rynku zagranicz 
nym. 

Również należy rozwijać młejscowe 
plantacje, które obecnie są. traktowane 
po macoszemu, gdyż za dostarczany ty 
tuń, etgoż gatunku otrzymują znacznie 
muiej, niż dostawca zagraniczny. 

Wyrób poszczególnych gatunków wy 
robów należy, zdaniem komisji skoncen 
ttówać całkowicie w poszczególnych 
fabrykach, ilość zaś gatunków goto- 
wych wyrobów znacznie zmr ejszyś, 
„bozosatwiając jedynie te z nich, które 
wyraźnie różnią się pomiędzy soba pod 
względem jakości”, 

W celach szybkiego napływu pienię 
dzy do skarbu į powiększenia konsumcj* 
komisja proponuje ustanowić niższe ce- 
ny przy zakulpe większych ilości oraz 
reklamować lepsze gatunki wyrobów. 

Używanie jednak na pudzłkach go- 
dła państwowego lub napisów takich. 
jak „pro patria“ ma zawsze „watpliwą 
wartość, a szczególnie gdy pałacz jest 
przekonany, że ceny są za wysokie, a 
jakość za nizka“, 

Misaj stwierdza, że sprzedaż papiero 
sów i cygarzaczęła się zmniejszać | iw- 
dzi w tym skutek prób podniesienia do 
chodów państwa przez pogorszeńig jaka 
fci wyrobów: tymczasem taka palltyka 
„odjbie się szkodliwie nietylko na mono | 
polu tytuniowym, ale j na wszystkich 
wonopolach państwowych". 

A więc do oszczędności | dochodu na 
leży Iść inną drogą — drogą tepszsi orga 
nizacji, sprawniejszej kontroli, ahdania 
gustów publiczności į ulepszania recept 
na mieszaniny tyluniowe. 


Latarnia lotnicza. 


Na Etnie będzie wkrótce wzniesiona najwyż- 
sza w świecie latarnia, która Świecić ma na 
szczycie 3400 metrowej góry — służyć będzie 
ilo celów lotniczych, a nie morskich. Technicy 
zagraniczni odnoszą się sceptycznie do tego 
projektu, twierdząc, że światło, umłeszczone na 
tak znacznej wysokości, nie może addać w no- 
cy realnych korzyści bardzo nawet doświad- 
czonytn pilotom 


Wielki fabrykant automobilowy 
cki v. Benz ukończył 82 rok życia, 
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Największe organy świata znajdują się 
w kościele św. Sulpicjusza w Paryżu. 


Grypa jest bardzo zaraźliwa. 
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czeństwo iniekcji. 
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Wśród wielu z nas panuje mniema- 
nie, że praojcowie nasi tej choroby nie 
znali i że jest ona dorobkiem naszej no- 
woczesnej kultury. Mniemanie to jest 
błędne. Już w roku 1358 i 1387 włoscy 
lekarze wspominali o grypie. Pierwsza 
epidemia, o której mamy pewne zupeł- 
nie wiadomości. panowała w r. 1510, na 
stępna w r. 1580, Potem dopiero w 1743 
r. wspomniał o niej jeden lekarz angiel- 
ski. Następnie grypa zginęła na lat sto. 


W latach 1830 — 1833 złośliwa i cięż | 
ka forma grypy przeszła epidemicznie | 
przez całą prawie Azję i Europę, potem 
rastało znowu 50 lat spokoju. Od. 1890 
r. zaś stała się grypa chorobą, iuż nie u- 
stępującą z repertuaru lekarskiego. Wi- 
dzimy i czujemy ją i na wiosnę i w ie- 
sieni każdego roku. 


Grypa jest chorobą zaraźną, przeno 
szącą się z jednego człowieka na drugie 
go. Nietylko kaszel i kichanie chorego | 
na grypę, alce nawet głośna ł żywa roz- 
mowa daje możność licznym bakteriom, 
znajdujacym się w plwocinie, ślinie i w 
wydzielinach nosa zarazić powietrze. 


Wdychańry w siebie to powietrze i 
po pewnymi czasie sami stajemy się ofia 
rą inickcii. 

W tych warunkach zrozumiałą jest 
rzeczą, że grypa w krótkim czasie roz- 
powszechnia się w jednem miejscu i że 
ofiarą jej staje się znaczna część ludno- 
ści. Nie jest rzadkością, że epidemii pad 
leca 50—15 procent ludności. 


Przenoszenie zarazy z czlowieka ra 
człowieka objaśnia nam również fakt, 
Że wrypa nie wybucha odrazu w kilku 
miejscach, lecz z pierwotnego źródła roz 
powszechnia się przeważnie po drogach 
lączacych wielkie miasta i Śśrodby 


Ay 
w których dzie żyia, 
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Wielka cep'dciują z r. 1890, która wy 
huchła w Azji zaznaczyła ój pochód 
przez całą Rousig nim dotaria do Eerlina 
i Paryża. 
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Zwróćmy się teraz dó opisu zjawisk 
chorocbówych i przebiegu grypy. Od 
chwili zarażenia się do zdeklarowania 
się choroby przechodzą tylko 2—3 dni. 


5 
W większości wypadków silne dreszcze 
i podniesienie sie ciepłoty ciała do 38 st. 
a nawet często do 40 st. zmuszają cho- 
rego du leżenia w łóżkn; czuje sie 0 
rozbitvm ne ciele. skarży się na znacziie l 
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bóle w krzyżu i kończynach, nd ucisk w 
głowie, szczegćiniej zaś w okólicy kości. 
czołowej. 

Już w pierwszym dniu, w niektórych 
zaś wypadkach cokolwiek później, nastę 
puje katar i stan zapalny oczu; katar no 
sa przechodzi na gardło i okrzele i zwią 
zany jest zwykle z suchym kaszlem. 

Zdarzają się czasami zaburzenia żo- 
łądkowe i zapalenia średniego ucha. — 
Stan taki trwa 3 do 7 dni, dość często 
jednak dwa tygodnie i dłużej, poczem 
ciepłota wraca do normy i chory opusz- 
cza łóżko. 

Jak praktyka gczy, lepiej jest po spad 
ku temperatury jeszcze przez klika dni 
spie i oszczędzać nadwątlone chorobą 
s y. c PY 

Przedwczesne wsłanie prowadzi czę 
sto do ciężkich komplikacji, które do- 
tknąć mogą różne części organizmu. Naj 
groźnięjszem powikłaniem jest zapalznie 
płuc, ropne zapalenie śrędniego ucha i 
mięśnia sercowego, kj 

Zapalenie płuc jest jednak najczęst- 
szą kómplikacją. Ziawia się ono nie w 
początku ale w czasie 


SARÓŚ 


an ppoż” 


Eleńrntihi paryskie pes 


rekon- 


[Nawet rozmowa z chorym naraża nas na niebezpie- 


Jak uniknąć groźnych komplikacji. 


walescencji, kiedy pacient uważa się. już 
zą zdrowego. Szybkie podniesienie s.ę 
ciepłoty, bóle w piersiach i krótki od- 
ech znamionują nastąpienie procesu 
chorobowego w płucach. Nadwątlone 
chorobą, siły mięśnia sercowego wyma- 
ają przy tak'em pogrypowem zapale- 
niu płuc największej uwagi lekarza. 
Częstość komplikacji ze strony płuc 
nie jest jednakową przy różnych *pi- 
demiąch grypy. Podczas ostatniej zimy ` 
konstatowano dość rzadko to groźne po- 
wikłańie, natomiast w 1918 r. było za- 


palenie płuc na porządku dziennym i pu- 


bliczność e, E wtedy epidemię ja- 
go „dżumę płucną”, LR 
Już ze względu na możliwe powi- 
kłania, leczenie prawdziwej grypy win- 
no być uskutecznione przeż'lekąrzą. — 
Przedewszystkiem chory powińien le- 
żeć w łóżku, a nim wezwie lekarza mó 
że wziąć jak:ś dobrze przeczyszczający 
środek, np. rycynus į pić w. dużych ilo- 
ściach gorącą limioniadę.' "którą np. w 
Anglii uważają jako środek specyficzny 
przeciwko grypie. Ee" 


tanowity nosić w zimie poetry welniene, których podo» 


. biznę podajemy powyżej. ' 
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IMPERTYNENT. 


- Cży zauważył pan ifu jest dur- 
niów na Święcie ?... 
„= Naturalnie... i to panu jeszcze po- 
są że jest o jednego więcej, niż pan 
sądzi... 
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noścó! terenem MóJ 


POCHLEBSTWO. 


Łęczyca, 18 zrudnia. 
Gospodarz wsi Łuszczów. Stefan Ja- 


spodarz sąsiedniej wsi Turka Feliks 
Skrzypek, żenił swego syna Staśka. 
Traf chciał, że wesela w obu wsiach 
odbywały się jednego da'a. Prawie jed 
nocześnie z Łuszczowa į Turki wyru- 
szyły orszaki ślubne do parafalnezo ko 
ścioła w Wólce. O kilometr. od Wólki 
weselnicy z Łuszczewa i Tutki zetknęli ` 
się ze sobą na skrzyżowaniu dwu dróg. ! 
Aby móc jechać dalej, ieden z orszaków 
musiał się zatrzymać, by przepuścić dru 
gi. 
Tu zaznaczyć należy że 


— Ręczę panu. że mój pies jest tak 
samo rozumny, jak ja.... 

— Czy to nie jest komplement... 

— Dla kogo?... Dla psa?... 

— Nie, dla pana... rodzina 


TAJEMNICA ZAMACHU SAMOBÓJCZEGO NA PLACU HALLERA. 


= = 0m 


Tomczyk odebrat obie życie w obawie przod arestowaniem 


o e 


Wyłudził od młocej dziewczyny 150 dolarów. 


Łódź, 18 grudnia. 


"Dzisiejsza „I. Republika* przyniosła 


wiadomość o samobójstwie 30-lstu'ego | szukiwała go. 


Zygmunta Tomczyka, zamieszkałego 
przy: ulicy Lipowej nr. 44. 


Okoliczności wypadku przedstaw'a- „Szkoda, że zab? SE czł0- 


ja się następująco: 

Wczoraj o godzinie 1-szej po południu 
na. placu Hallera zauważono mężczyzuę 
przechadzającego się nerwowym kro- 

iem. 

Wydobył on nagle rewolwer z kiesze 
ni i lufę skierował w skroń. 

Rozległ się huk wystrzału, poczem 
mężczyzna padł na ziemię. 


Po kilku miuntach nie dawał już żad- i matką — staruszką. 


nych znaków życia. Przybyiy lekarz 
stwięrdził zgon denata, 

„ Wdrożone śledztwo policyjne stwier 
dziło. iż był to 30-letni Zygmunt Tom- 
czyk. bezrobotny. 

Tomczyk przed kilku miesiącami po 
rzucił swą małżonkę. która dow edz'a- 
la się, iż posiada kochankę, służącą pań 
stwa K., zamieszkałych przy ulicy 5-go 
Sierpnia. ' 

Młoda dziewczyna zawierzyła: Tom 
"czykowi swe oszczędności w sumie 150 
dolarów. Uczyniła to z tego wzceiędu, iż 
obiecywał jej, iż się z nią ożeni. 
` "Tomczyk jednak po otrzymaniu go- 
tówki prowadził hulaszczy tryb życia i 

_ przestał do niej przychodzić. 
... Dopiero teraz zrozumiała, iakie in- 
tencie miał jej ukochany i powiadomiła 
urząd śledczy o wyłudzeniu pieniędzy. 
-. oTmczyk w obawie aresztowania 0- 
debrał sobie życie. 
> "Pragnąc: oświetlić dokładnie okol'cz 
„ności, które spowodowały rozpaczliwy 


„czyń. „Exbress* prowadził rozmowy 2 | wał się na dworzec kaliski. - 


dozorcą domu przy ulicy L'powei vr. 
44. Kilku lokatorami oraz małżonką 
Tomczyka. 

-Wszyscy mieszkańcy tej kamienicy 
poruszeni zostali do głębi sirasznym wy 


padkiem. l 


„Pł í fo go zgubiło” 
mówi dozorczvn' domu 


Dozorczyni domu widziała Tomczy- 
ka pół godziny przed śmiercią. Toniczyk 
krecił się w bramie domu, obawiając się 
widocznie udać do rodziców zamieszka 


[Od trzech dni nie ziawiał się w naszej | 


— Szkoda mi, że zabił sie człowiek— 
kanienicy, gdyż wiedział, iż policja po-, mówi cicho — ale nie mój maż, bo Tom 
czyk już od dłuższego czasu nie był dla 
mnie mężem. Wiedziałam, że ma kochan 
kę, lecz nie starałam s's nawet dowie- | 
dzieć gdzie ona mieszka, było mi wszy 
stko jedno. Wiedziałam, ze dla i 
przestał istnieć. Pił, ge wał A się 
z . domem, a wreszcie, gdy rozmówiłam się 
oświadcza Zona SAMO- |z nim szczerze, zrobił mi awanturę i 
bóicy. wyprowadził się. Pracowałam dawniej 
w fabryce i dostaję teraz zapomogę, z 
Skromna izdebka robota:cza. W miesz której utrzymuję matkę i synka. 
kanku tym zamieszkuje 22-lctuia żona| W tej chwili matka wybucha pła- 
żona samobójcy*z dwuletnim synkiem czem. 
— Dwadzieścia dwa !ata ma moża cór 
Tomczykowa zachowuje się zupełnie ka jedyna i takie straszne ją spotkało, 
spokojnie, mieszczęście! 
ponar ol 


wiek, ale nie mój mąź” 


W i2-ym roku życia 
zaczął karjerę złodziejską Antoś Kowalak. 


Operował w Warszawie, Łodz', Sieradzu, Radomiu... 


Łódź, 18 grudnia. pien: czasu, gdyż uważą je za zbyt 
szczupły „teren operacyjny". 

W ostatnich miesiącach przebywał w 
Radomiu. — Tam też został aresztowa- 
ny na gorącym uczynku włamania, do- 
konanego w biały dzień. 


Sąd okręgowy po rozpatrzeniu spra- 


Karjerę złodziejską rozpoczął bardzo 
wcześnie. — Przed dziesięcioma laty 12- 
letni Antoś Kowalak, będący na wycho- 
waniu u swych krewnych, zamieszka- 
łych przy ulicy Marszałkowskiej nr. 7, 
okradł swą ciotkę. Przywłaszczył sobie | 
wówczas dość pokaźną sumę. 

Młodociany złodziej: kupił sobie R 
dyczy i obładowany torebkami, skiero- 


wy Kowalaka, skazał go na 3 lata vie-| 
zienia z pozbwieńiem praw, 


Chciał uciec do Warszawy, gdzie 
miał również krewnych, lecz został przy 
łapany przez policię. 

Antoś powędrował do domu poprawy 

Gdy przed 6-ma laty, jako 16-letni 
chłopiec. znalazł się na wolnej stopie, 
stał się zawodowym złodziejem. 

Przyłapano go na jakiejś k:cszonko- 
wej kradzieży dopiero po dwuch latach 
pracy w tym fachu. 

Tym razem Kowalak dostał się już 
do więzienia. gdzie znajdował się 14 mie 


Od dłuższego już czasu na terenie 
magistratu miasta Pabianic toczy się 
walka między konkurentami o otrzyma 
nie koncesji na budowę elektrowni miej! 


worzycki córkę swą wydał zamaż, a go' 


w 3 


roniestwionej Husten. 


Dwa orszaki weselne u stób otlarza likwidowały 
zatarg orzy nomocy kłonic i nożów. 


Skrzypków do Jaworzyckich miała daw 
ne urazy. 

To też. aczkolwiek Jaworzvccv dò 
skrzyżowania dróg dojechal; pierwsi, or 


|szak ślubny Skrzypków. nia chcąc «ch 


przepuścić przed sobą, wimicszał się po- 
między wozy weseluików z Łuszczę» 
wą. 

Oburzeni Jaworzyccy wystąpili z e- 
enrgicznym protestem. Na tem tle do- 
szło do kłótni. Zarówno iedni fak i dru- 
dzy mocno byli pijani. To też kłótnia za 
mieniła się ww bóikę. Poszłv w ruch no 
„żeorczyki j butelki od wódki. W jednej 
chwili na drodze rozlezłv się przekleń- 
stwa, wzajemne nawoływania i jęki ra 
nionych.Zwycięstwo przoeck”lifo się na 
stronę orszaku Skrzypków, posiadające 
go przewagę liczebną. Orszak z Łusz- 
czewa, ratując się przed ostatecznym po 
gromem, w panicznym strachu począł 
uciekać w kierunku kościoła, na drudze 
pozostawiwszy 2 ciężko rannycai braci 
Jaworzyckich, Wesela'ty z Turki. pu- 
ścili się za nimi w pogoń. I oni pozosta- 
wili na drodze dwuch rannych: Feliksa 
i Stanisława Skrzypków. 

Poturbowani Jaworzyscy skryli się 
w kościele. 

Lecz rozbestwienie zwyc'ęskieso or« 
szaku było tak wielkie że nie uchroniło 
to pogromionych od dalszych ciosów or 
czyków i noży. Pijana tłuszcza -- nie 
bacząc na świętość miejsca — z wyciem 


mnie wpadła do kościoła, 


Księdza, który zastąpił Im drope pow 
turbowano į zepchnięto na bok. “om Bo 
ży stał się terenem sceny w  swojem 
aus U stóp ołtarza pulała się 
rew. 


„Dopiero przybyły ođdzřal policii -zdo 
łał wyprzeć z kościoła rożwydrzoną 
tłuszczę, Kilkanaście osób aresztowano, 
kilku osobom rannym w bó:ce pospie- 
Sszono z pomocą. Ojca i syna (nana ło 
dego) Skrzypków oraz braci laworzyc= 
kich w stanie groźnym odwieziona do 
szpitala w mieście. 

KEWIJETEJ CTS "ZFETTNRERTYZCETA, 


Gzy cukier podrożeje ? 


Z Warszawy donoszą: i 

dezwa plantatorów buraków, któż 
rzy zapowiedzieli, iż polecają swym 
członkom zupełne wstrzymanie się od 
plantowaria buraków cukrowych w r, 
1927, osiągnęła swój skutek: sprawę 
podwyżki cen cukru skierowano do go= 
spodarczej komisji opinjodawczej przy 
komitecie ekonomicznym ministrów, Za 
znaczyć należy, że spac alna komisia 
złożona z 3 ministrów, która zająć się 
miała sprawą cukrową, dotychczas nie 
przedstawiła żadnych wniosków: 


EA TĄSOZRZI S 


Targi o elektrownię pabjanicką. 
Najpoważniejszym kandydatem na koncesjonarjusza 
jest łodzianin in. K. Weil. 

Łódź, 18 grudnia. 


kować wodę. odpływającą z cylindrów 
w celu ogrzewania budynku elektrowni 
laźni miejskiej i kina, znajdującego się 
w pobliżu. 

— A jak przedstawiałyby się koszta 


tych również w tej kamienicy. 


— Dawniej. jak "pracował — mówi | Warszawy. — Dzięki wrodzońemu spry 


towi, w ciągu dłuższego czasu graso- 


ł Iność skiej, konsumpcji ? 
sięcy. Gdy wypuszczono go na ke TER Jednym z najpoważźniejszych kandy-| — Według mojego systemu — odpo 
opuścił rodzinny - gród i wyiechał do! gatów iest łodzianin inż. K, Weil, który wiada nam interlokutor — konsument 


zaproponował magistratowi pabjanickie będzie płacił za światło 18 groszy za ki 


mu budowę własnej elektrowni, nieustę 
ę 


iozorczyni — był człowiekiem spbokoj- 
aymi nigdy nie w'działam go pijanego. 
Od trzech lat był bezrobotnym i utrzy- 
mywał rodzinę ż zapomogi. Cztery mie 
viące temu porzucił żonę i dziecko. 
Żona dowiedziała się iż ma kochankę 
;chciała. by zerwał z nią stosunki. Tom 
czyk jednak, będąc pijianvm nie chciał 
słuchać jei wyrzutów i wywołał awat- 
turzę. która zlikwidowała policia. Spu- 
sioszvł on wówczas całe mieszkar'e. Po 
łamał sprzetv domowe i wyb.ł wszyst- 
«ie szyby. Od tego czasu Tomczyk mie 
szkał u rodziców, na drugism piętrze w 
wm samym domu. Ale nie zmienił się 


yrcale — kończy dozorczyni, pił c'ągle.|ku tem ine zatrzymał 


pującej niczem  elektrowniom wielkich 
miast europejskich. 
| Ze względu na to. że projekt pana 


wał bezkarnie na czele szajki złodziei 
mieszkaniowych. — Antoś miał już bo 
WERS lat k cieszył Się należytym TES" inż. K. Weila wzbudził wśród fachow- 
pektem wśród kolegów po fachu. „ |ców wielką sensację, zwróciliśmy się 
Pewnego dnia policja dokonała rewi- |doń z prośbą o udzielenie szczegółów i 
zji w spelunce, w której Kowalak ukry-; wyjaśnień. | 
wał się wraz z całą swoją bandą, — Według mego projekti — oświad 
Herszt szajki, dzieki zimnej krwi i|cza p. inż. Weil — cały budynek clek-| 
szybkiej orientacji. zdołał wymknąć się |rowni zajmie nadzwyczaj mało miejsca 
z opresji, podczas gdy wszyscy jego to- | gdyż tyiko 20 metrów długości i 15 nie 
5 REA FU „i trów szerokości w czem mieścić się już 
warzysze zostali aresztowani. będzie sala maszyn. kantor. rozdzielnia 
Przenosi się do Sieradza. W mastecz|j magazyn. Stosujac zasady jaknajdalej 
się na dłuższy lidącej oszczędności mam zamiar zużyt 


lowat godzinę, a za siłę 12 groszy. czyl; 
prawie sześć razy „mniej niż w Łodzi. 

— A warunki budowy elektrowni? 

— Potrzebny na budowę elektrowni 
kapitał mam zamiar pozostawić do dy- 
spozycji magistratu m. Pabłanic pod za 
bezpieczenie hipoteczne na pół roku. 

— W jakim czasie mógłby pan wy- 
konać zlecenie ? 

— Elektrownia mogłaby być wyka 
pana w ciągu 8 tygodni poczem nastą- 
piłoby włączenie do istniejącej sieci. 
(iwarantuie za punktualne wykonanie i 
zmontowanie sięci. Zyski z elektrowni 
służyłyby na różne inwestycje i upięk 
szanią miasta, —str— 


+— Tatusiu, niech tatuś nie trzyma 
świecy tak blisko głowy... ` 

— Dlaczego?.., 

— Bo sieczka jest bardzo tatwopalna 


Pierwszy Śnieg, 
(Wypracowanie ucznia pierwszej klasy 
loterii państwowej). 


Wczoraj, zupełnie nieoczekiwanie 
śpadł na nasze głowy pierwszy śnieg, 
jak nowe, niespodziewane nieszczęście. 
Nikt się tego nie spodziewał, nawet Pań 
stwowy Instytut Meteorołogiczny i mo- 
ja babcia, która zawsze lepiej przepowia 
da pogodę niż „Pim“, bo ma podagre, 
artretyzm, reumatyzm i umie układać 
pasianse, 

Ulice Łodzi zostały wybielonę. 

Niejeden z łodzian użyłby tego sposo 
bu, by wybielić swe brudne ręce, ale nle 
wie jak to się robi. : 

Dozorcy mieli „labe“... Jeden taki 
dozorca to miał strasznego pecha, bo 
gdzie zmiótł śnieg, tam mu spadł znów. 
Byczo bvło!... 

I ślisko też. Panny upadały jak gabi- 
nety. Jedna taka panna przewróciłą się. 
na ulicy i jeden taki pan ją podniósł, a 
potem oboję weszli do cukierni, a potem 
wyszli, wsiedli do dorożki i spuścili bu- 
dę, bo mówili, że śnieg im pada, a Śnieg 
wcale nie padał, tylko ona upadła. 

A potem poszedłem dalej i widzia- 
tem, jak taki ehłopak zrobił sobie na 
chodniku ślizgawkę i się ślizgał, to przy 
szli inni chłopcy i też chcieli, to on nie 
dał tylko wziął od nich po dziesięć gro- |: 
szy, to pozwolił, Potem uciekł, a tych 
chłopców, co się ślizgali, złapał policjant 
i kazał im zapłacić karę, bo nie prze- 
strzegali przepisów o ruchu ulicznym | 
ślizzali się, zamiast chodzić. | 

W szkole zrobiliśmy bałwana na po- 
dwórku | przyczepiliśmy do niego kart- 
kę: — To jest fotografia gabinetu pana 
Cynarskiego bez ścian, okien, podłogi, 
sufitu, biurka, krzesła i papierów. 

W szkole zrobił się bałagan i dwóch 
chłopców wyrzucili, żeby jutro przyszli 
jutro z rodzicami. 

Oni się śmieli, bo są okrągłe sieroty. 

Kiedy będą sanki? A co zrobią tak- 
sówki zimą? Czy też będą jechały bez 
kół — to mnie ząciekawia. 

Dobrze że pada śnieg, bo tatuś jest 
w Strykowie i nie może przyjechać ko- 
leją. Napisałem mu, żeby kupił w Stry- 
kowie narty i przyjechał na nartach. 

Ale mój tatuś odpisał, że nię każdy 
może być Orlińskim. 

Więcej o Śniegu nie mam co pisać. 


—  — 


Bolski, 


Polonja i Warsza- 


wianka 
organizują tournèe zagra- 
niczne. 


Donoszą nam z Warszawy, że tamtej 
szę kluby sportowe Polonia i Warsza- 
wianka orzazuju ra rok przyszły tau: 
ér zajnaniczne dla swych drużyn pii- 
Bkarskich Dotychczas jest pewnem, Że 
Warszawtarha wyjedzie na kilka- tygo- 
Jni do Włoch. 


PYPPFSSW FC7Z7OPNWVY 


Hydra drożyzńny podnosi łeb:.. 
W ciągu pierwszej połowy grudnia koszty utrzymania 
w Łodzi wzrosły o 1 procent. 


Zdrożało masło i jajka, staniała mąka i węgiel. 


Łódź, 17 grudnia. 
Pisząc przed kilku dniami na tem 
miejscu o martwym ruchu przedświą- 
tecznym w sklepach i magazynach, 
wskazalilśmy w pierwszym rzędzie jako 
przyczynę ogólnego zastoju 
wysokie ceny, 


które odstraszają poprostu kupców, zmu 


MURRE 


wzrastająca z dniem każdym drożyzna, 


szając ich do odłożenia zakupów na czas 
poświąteczny. 

Sytuacja finansowa łodzian przedstą 
wia się ostatnio rzeczywiście nader o» 
plakanie. 

Z jednej strony brak pracy, lub szczup 
łość zaroków, z drugiej natomiast — 


TEORIA, A PRAKTYKA, 


-= Psiakrew!.., Ten wypadek musiał się przytrafić akurat mnie — autorowi 


trzech książek na temat bezpiecznej jazdy automobilowej!... 


418224). 5,8 
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Na pożarcie Szczupakom 


chcą wrzucić figlarnego 
kupcy 


Í Warszawa, 18 grudnia. 

Nie ulega watpliwości, że p. Eusta- 
chy Labiche (Krochmalna 16) jest czło- 
wiekiem wyjątkowo dowcipnym. Jed- 
nak żart, na który sobie ostatnio pozwo 
lił, może skończyć się dlań smutnie. 

Będąc z zawodu hurtowym handla- 
rzem rzyb, p. Labiche zna wszystkich 
detalistów w halach Mirowskich. 

Wczoraj o godzinie 6-ej rano zjawił 
się w halach, zwołał właścicieli hand- 
lów rybnych i oświadczył: 

— Kupuję wszelką ilość ryb. płacę 
gotówkął 

Słowa te wywołały wielkie porusze 
nie. Jeden z pustych basenów napełnio- 
no wodą, by p. Labiche mógł spokojnie 
odseparować swój towar. Jednocześnie 
zaczęła haussa na ryby, Ceny karpl, ka 
rasi, linów wzrosły w ciągu kwadransa 
o kilkanaście procent. 

Hurtownik z zimną krwią przyjął to 
do wiadomości 

— On robi spekulację przedświątecz= 
ua — szeptali detaliści. 

Ryby ważono na gwałt I wpuszcza- 
no do wspólnego basenu, 


Eustachego warszawscy 
rybni. 


O godz. 7 į pół. wszystko było skoń 
czone. M 
— ldę po pieniądze — oświadczył p. 
Labiche — i wyszedł, 
Pa chwili ządźwięczał telefon. 
— Cena wydaje mi się zbyt wygóro- 


wana — mówił hurtownik — rezygnuję! 


z tranzakcji, Możecie zabrać ryby i.., 
do widzenia. 

Potężn okrzyk gniewu wstrząsnął at 
mosferą hal mirowskich, 

Kupcy rzucili się do basenu. 

Każdy chciał wyłowić „swoje“ ryby. 
Dwie osoby wpadły do wody, wywią= 
załą się wściekła szarpanina. 

Zajścię zlikwidował oddział policjan 
tów, Spisano protokół, 

Mimo tutspokajającej akcji komisariatu 
w halach mirowskich wre jak w ulu. 
Kupcy rybni są silnie podniecenj i nie 
mogą ostatecznie ustalić — kto i ile kilo 

poszczególnych gatunków wpuścił do 
basenu. 

Zgadzają się tylko co do jednego, że 
jeżeli p. Labiche pokaże się w halach, 
to spuszczą mu lanie j wrzucą do wody 
na pożarcie szczupakom. 


Zbrodnia wykryta po 8 latach. 


Tajemnica listopadowego ranka 1918 roku. 


Stryj, 17 grudnia. 

Dnia 15 listopada 1918 r. nadleśniczy 
firmy baronów Groedlów w Skolem, Hu 
go Kuwarda, mając przy sobie kwotę 
7000 kor., przeznaczoną na wypłaty dla 
robotników w Truchli, oraz 1700 kor. 
własnych, wyjechał ze Skolego do Tuch 
li, Końmt powoził furman Rogulski. Oko- 
lo godz. 12 w południe gajowy dworski, 
idąc do służby, znalazł w ustronnem 
miejscu wywrócony wóz. 

Na wozie znajdowały się zwłoki fur- 
mana Rogulskiego, zaś opodal zniekształ 
cone ciało Kuwandy. 

Zamordowani oni zostali na drodze 
przed Frebenenowem wystrzałami z ka 
rabinów. Sprawcy ogołocili zamordo- 
wanych z wszelkiej gotówki — nie ule- 
gało więc wątpliwości, że miało miej- 
sce morderstwo rabunkowe. 

Śledztwo pozostało bez rezultatu, a 
przez dłuższy czas nie można było 
wpaść na trop morderców, mimo, żę po 
obięcin rządów przez państwo polskie, 
zajmowano się energicznie tą sprawą. 

Obecnie policja w Skolem przyarc- 
sztowała pod zarzutem tej zbrodni An- 
drzeja Suramowicza z Tuchli, Przepro” 


wadzoen przez pow. kom. P. P, w Sko- 
lem dochodzenia ustaliły, że sprawcami 
oprócz Suranowicza byli Michał Burj z 
Tuchti i Ołeksa Hatema z Hrebenowa. 

Nemezis dziejowa zemściłą się już na 
dwóch sprawcąch tego morderstwa, Bu 
rij bowiem w r. 1920 przyłapany na kłu 
sownictwie przez gajowego Hoszka, u- 
siłował doń strzelić, gajowy jednak ur 
przedził strzał i Burija celnym strzałem 
uśmiierch, Halema kontynuując swoje 
zbrodnicze rzemiosło, dopuścił się w ro- 
ku 1919 ponownie morderstwa rabunko- 
wego na osobie szofera z Gołogórki, 
pow. Złoczów. Zast. pow. kom. P, P. w 
Skolem p. Król przyaresztował morder- 
cę, odstawił go do sądu w Stryju, gdzie 
zasądzony został na karę śmierci przez 
powieszenie. 

Owczesny anczelnik państwa, mar- 
szałek Piłsudski, ułaskawił mordercę, 
zamieniając mu karę Śmierci na doży- 
wotnie więzienie. W roku 1924 zmarł on 
we więzieniu na św, Krzyżu. 

Obecnie przyszła kolei na Suranowi- 
cza, który znajduje się w śledztwie o 
współudział w tem morderstwie rabun- 
kowem, 


Pierwszą połową grudnia przyniosła 
zwyżkę kosztów utrzymania w Łodzi, 
wahającą się w granicach 

około 1 procent. 

Zmiany cen w pierwszym rzędzie 

dotyczą 

artykułów pierwszej potrzeby. 
— tej najboleśniejszej struny naszego ca 
dziennego życia. 

Podrożał znacznie nabiał, a zwłasz 
cza masło i jajka, 

Na rynkach łódzkich mimo iż zbliża 
się już w szybkiem tempię okres Świą- 
teczny odczuwa się w dni targowe brak 
nabiału. 

Chłopi w obawie przed zamiecią Śnież 
ną nie wyjeżdżają do miasta, 


zmuszając pośredników by zgłaszali się 
do nich po odbiór towaru. 


Pośrednicy muszą dodać do cen zwy 
kłych odpowiedni procent za fatygę, wo 
bec czego 

nabiał z każdym dniem drożeje, 
przechodząc do konsumenta z drugiej 
ręki, l 

W niemniejszym stopniu 

zwyżkują kartofle, 
Przyczyna wzrostu cen na zięmnľaki 
jest taka sama jak w wypadku z nabiae 
łem. 
Pewna zniżka cen daje się zauważyć 
tylko w dziędzinie mącznej i opałowej. 


Po ostatniej haussie na węgiel ceny 
nieco spadły z powodu przybycia do“ 
Łodzi wielkich zapasów, w każdvm 
bądź razie 

nie są one tak niskie, 


by można było powiedzieć, że węgie 
w Łodzi jest tani. 


A kadry bezrobotnych coraz bardzie) 
stę: zwiększają... 

Listopad j grudzień przyniósł po 
większenie się liczby bezrobotnych, Któ 
ra w ciągu miesiąca 


wzrosła o 800 osób, 
Nie było to dla nikogo niespodzianką 
albowiem 
roboty sezonowe z nastaniem zimy mus 
siały się skończyć. 


Specjalna delegacja zarządu obwado 
wego Funduszu, Bezrobocią, wyjechała 
w tej sprawie wczoraj do Warszawy, 
gdzie ma się wystarać albo o przyzna- 
nie bezrobotnym zasiłków, albo o uru- 
chomienie specjalnych robót publicze 
nych. 

Przygotowania więc świąteczne oe 
dzian upływają pod niezbyt wesołym 
znakiem, - 

Mimo to na rynkach I w halach targó 
wych widać pewne ożywienie. 


Kupuje się przeważnię artykuły smo 
żywcze i tanie towary. 


Gdyby nie ostatnia podwyżka .ceh 
artykułów  plerwszej potrzeby ruch 
przedświąteczny byłby o wiele więk» 
Szy. 

— Str — 
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Psia wełna. 


Chelwość ludzka nie zna granie, Po owcach 
które człowiek oa tylu wieków  obdziera 
z szerści, przyszła kolei na psy. Doświadczę 
nia poczynione w ostatnich czasach we Francji 
wykazały, że średniej wielkości pies jest w 3t: 
nie dostarczyć rocznie 3—4 funtów wełny c 
najmniej tak dobrej, jak owcza, cjoptel, miskkla 
| daskonaiej dc przeróbki, Będziemy. wkryśyt 
nosili psie trakt Y 


oto tytuł, 


- który wyświetlany będzie już w dniach najbliższych, a którego treść oparta 


na m 


„Gdy kobieta pragnie miłości, 
a mężczyzna miljonów 


BYS SE WE 
Za trafne rozwiązanie konkursowego tytułu drogą rozlosowania 


otrzymali 


Pomorska 13—kilo czekolady. 


Urocza warszawianka 


MIA MARA 


oraz najrozkoszniejszy męż- 
czyzna świata 


HarryLiedtke 


zachwycą największych scep- K 
tyków i melancholików w sło- W% 
necznym obrazie p. t.; 


Tiina W oia e 


(Had pieknym modrym Dunajem) 


TTC Lira b hiet L s 


W mrocznej ponurej izbie przyszedł 


na świat zesłaniec, Wiersz onomatopia | rozpętały silnie wyobraźnię ludzką —| wolno, wsłuchani w miarowy skrzyp, 


ilustrował burzę, szalejącą na dworze w 

tę niesamowitą noc, w której biedny 

Azer po raz pierwszy zobaczył w świe- 

sd: kopcącej lampy twarz swego dziec- 
a. 

Igdy stary Azer z dziecięciem na rę 
ku: podszedł do łoża położnicy, by zło- 
żyć na nim swego pierworodnego, wte- 
dy: rozległo się stukanie w drzwi, W po 
świecie długiej błyskawicy stanął w pro 
gu człowiek w czarnym, jak sukienny 
całun, stroju. 

_Ciszę przerwał nagle na widowni ja 
kiš, spazmatyczny krzyk: 

‘= Przyszędł z nim razem! 

'Kjlka osób odwróciło się w stronę 
loży dyrektorskiej. Zobaczono, że w lo 
ży tej ktoś zakrył czyjąś twarz firanką 
i okreci? nią głowę. Błyskawicznie wy- 
prowadzono kogoś z loży.« 


.— 


- 
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Koniec ostatniej odsłony. 

Przepowiednia spełniona. Azer wy- 
pełnił misję. Okaleczony, okrwawiony 
oryaiizm wielkiego narodu przestał go- 
rączkować, zaczął budzić się ku nowe: 
mu życiu. 


Kurtyna spadła. Z żyrandołów padły | mlasto w ostrych okowach.Mokre wczo roko rozstawionych nogach 
jasne snopy. światła. Na widowni pano- |raj jeszcze chodniki i jezdnie błyszczały Puk i całą si 


prom ennego 
mu kimoteatru 9 $ 


lp. N. Braun, Narutowicza 31—10 butelek franc. wina 1l p. N. Bürger K 
Il p. N. PaprocińskKi, Konstantynowska 
26—6 biletów, IV p H. Weinberg, Południowa I' —4 bilety Y p. Ka- 
rola Wefńiselmanówna, Kilńskiego 43—2 bilety orazp W. Frankenstein 
Konstantynowska 38—4 b lety (nagroda pocieszenia). 


Nagrody wydawane będą w kanco'arfl LUIRE Y w gode od 7 do 0 w. 


zza ALEKSANDER 
Sx? BŁAŻEJOWSKI 
naci 


Mmiychrystem 


FYPRPS< WIFCZORNY. 


LUNA”, 


otto; 


miłości od 
twarzają: 

nym tempera- 

mencie oraz 


nagrody: 


$ i Od 9 


cena 
wszystkich 
do 4 miejse 


Niezwykłe odkrycie policj 


Policja niemiecka odkryła w gąszczu 
lasów brandenburskich o 26 kilometrów 
od Berlina, niezwykłą podziemną kry- 
jówkę jakiejś szajki bandyckiej, 

Na steku wysokiej skały, pokrytej la 
sem, wycięte było zamaskowane wej- 
ście, Długi, wąski korytarz prowadził 
pod ziemię na głębokość kilku metrów. 

Podziemia: podzielone były na kilką 
większych sal obszernych i wysokich, 
zaopatrzonych w dobre wentylatory. 

Urządzenie tej niezwykłej kryjówki 


SĄ 


Nie zabił nikogo, Nie ograbił. Ukradł 
jeno bochenek chleba, ż 


„NĘDZNICY* 
wkrótce w „REDLUCIE', 
pece aias] 


Ofia 


trzymując równowagę. Mróz przylepił 
a konarach i gałęziach dzzew gruhe po 
dady śniegu, które w poświacie ulicz- 
nych żyrandoli iskrzyły się, jak drobne 
brylanty, ułożone na puchu waty. Od 
czasu do czasu wiatr starał się zburzyć 
dekorację drzew i dał z całej siły w roz 
łożyste gałęzie, rozpylając pokłady śnie 
gu w suchy ostry pył, który siekł boleś 
ej nje twarze i uszy przechodniów. Ludzie 
24  |iednak nie uciekali do swych mieszkań. 
wały, że ze sceny padły słowa, której Przeciwnie, mimo późnej godziny, szli 


w roli gł. Bernar 


początek o godzinie” 3ej p. 


przesunęły się obrazy, które ludzię| który wydawał śnieg pod naciskiem ich 
nieść będą w oczach przez zaśnieżone | NÓŚ. : 
ulice do swych domów, aby w ciszy do Karnieki szedł wolno przez Plac Ma 
piero zacząć je nanowo przeżywać. |łachowskiego, przystanął przed Zachętą 
Ktoś zaczął klaskaś, Tysiące rąk ude- | patrzył na białą koronkę, utkaną ze śnię 
rzały teraz zgodnie, — dziękowały za|&u na szczerniałych gałęziach, potem pa 
sztukę. Ze spieczonych emocją ust pa. |trzył na płomienie latarń, Dziwił się dla 
dał ço chwila okrzyk na cześć twórcy |czego zdają się być otoczone mglistą 
„Sadu nad Antychrystem". Kurtyna | kulą, a zakończone niebieskim otokiem. 
podniosła się ku górze. Artyści dzięka- Otok zaczął mu wirowąć przed oczyma 
wali za owacię, Autor się nie zjawit.| tak, że Karnicki z niechęcią odwrócił 
Podniecona publiczność coraz natarczy | wzrok od płomienia lampy. Spojrzał na 
wiej dopominała się autora. Jeden z ar- | zegarek, leęz zamiast blałej tarczy wi- 
tystów wystąpił przed rampę, poprosił rowały mu przed oczyma rdzawo-nie- 
o ciszę, a gdy uspokojono się, artysta | bieskie pierścienie. Natężył wzrok, doj 
ttómaczył: rzał, że dochodzi Ai oR domu nie, 
— Autor zachorował, dziękuje bardzo | miał ochoty wracać. ał się tego same 
za N, ale wyjść na edi pa może g9 pokoju, który przed kilku jeszczę mie 
Puhliczność w milczeniu posuwała ZE wydawał mu się zaciszna przy 
sh e ROC. Od ulicy Mazowieckiej toczyła się, 
Zejazna kurtyna opuszczała się w po wyślizganym asfalcie, melancholijna 
dot x cichym zgrzytem. dorożka, Woźnica rozgłądał się na wszy 
stkie strony, szukając zapóźnionego go- 
ROZOZIAL JN ścia. Karnicki skinął, Woźnica w lot zro 
W NOCNYM DANCINGU | zumiał, bo podciął batem starego konia. 
Mróz od wczesnego rana trzymał Koń przyśpieszył kroku, potem na Sze- 
zatoczył 
ięśni pozrywanych nóg | 


a e R Š 


. 


łą m 


wała jeszcze cisza. Rozgorączkowane |terąz jak tafla luster, po których iudzie|zatrzyma! się przed chodnikiem. 


oczy, przyśpieszone oddechy wskazy- stąpali wolno I ostrożnie, z trudem us 


-— Do „Białego Pawia". — rozkazał 


Pełen pikanterji dramat spółczesnego życia wielkiego miasta 


Wielkomiejskie lalki 


(Współczesne kurtyzany) 
w którym role spółczesnych kurtyzan, kapłanek  grzesznej 


Hanni Weisse 
Mary Odette 


publiczności. 


Ludzie, dla których noc jest dniem! 


Kwintesencja dzis eiszego życia — kabarety I dancingi! 
Uciechy, rozkosze I smutki wesołych dziewcząt! 


Podziemny patac 


5 wh 


tanei 


Deg lin mas 


aktorka o zniewalającej ; 
urodzie i nieokiełzna- Ke 
młodziutka artystka po- (C 
siadająca dar zdobywania 


ka” 


gr.ilzł. | 


króla handytów. 
i w lasach pod Berlinem. 
było zbytkowne. W jednej z sal stały 
dwa wspaniałe rzeźbione łoża mahonio» 
we, podłoga wysłana była parskim ko- 
biercem, a w lustrzanych szafach uirza- 
no mnóstwo wykwintnej bielizny dam- 
skiej i męskiej, Obok sypialni znajdowa- 
ła się łazienka wyłożona marmurowemi 
płytami. r 

Całość czyniła wrażenie tajemnero 
mieszkania jakiegoś króla bandyckiego 
z sensacyjnych powieści, 


ry wolnej miłości 


d Goetzke. 


Karnicki i usadowił się na mocno wy- 
gnlecionych poduszkach. 


lvorożka potoczyła się wolno przeż 
Plac Saski, Koń sunął kopyta w takt ja 
kiegoś poloneza, potykając się co chwi- 
la i grożąc upadkiem na zaimarzniętą 
ezdnię. 


Karnicki patrzył ze współczuciem na 
nięszczęśliwe zwierzę, które zapadnię:e 
mi bokami I potworną głową przypomi- 
nało raczej końskiego upiora, niż normal 
ne zwierzę pociągowe. Byłby chętnie 
coś uczynił, aby ulżyć doli nieszczęśli- 
wego zwierzęcia. — Ale co? — pytal 
sam siebie. — Dam dorożkarzowi suty 
napiwek... — Koń nie będzie miał z tego 
żadnego pożytku. Chyba wysiądę i bę- 
dę popychał ten wehikuł, — i uśmiech- 
nął się do siebie na myśl, jak pociesznie 
wyglądałby, popychzjąc tą skrzywioną 
w resorach landarę, zakończoną łbem 
zagłodzonego Konia. 


— Chubą dam się spokojnie zawieść 
— pomyślał, -— i odwrócił wzrok od nie 
szczęśliwego zwierzęcia, 


Dorożka zatrzymała się na Senator 
skiej przed jaskrawo oświetlonem wnę 
trzem, Karnieki wysiadł i wolno skiera 
wał się przez schody do garderoby. 
Gdy obrócił drzwi wahadłowe do sa 
dancingu, uderzyła go nieznośna atmo- 
sfera. Woń terpentyny., którą prawdopo 
dobnłe niedawno czyszczono parkiety, 
mieszałą się z zapachem perfum i pudru 
Nad tem górował zapach roztnaitego ga 
tunku papierosów i mdła woń spaco- 
nych ciał ludzkich. Gęste kłęby dymu 
tytuniowego otaczały, jąk niebieska 
mgła, każdy kat barokowej sali, pozwa 
lając dopiero po chwili rozpoznawać syl 
wetki obecnych» (D.e.n.) 
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| symtonja Milosci 
Tragedja stałowych serc i 


namiętności, 
HM a a 


i jako partnerka wiośniana i urocza 


S 
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Wystawy sklenowe wabią 
kupca niezwykłą pomysło- 
wością. 


Amerykanka lubi robić zakupy, ale 
przed Bożem Narodzeniem, osiąga oma 
w tej sztuce rekord. New York City 
posiada mniej więcej tuzin- pałacowych 
wielkich magazynów ogólnych; od sal 
umieszczonych w podziemiach, aż do 
najwyższych pięter tłoczą się tam nie- 
przebrane tłumy kupujących. Nie wszy 
stkie coprawad kupują: ogłądają, porów 
nuią ceny (amerykanka umie bowiem 
rachować). Fantazja w urządzaniu wv- 
staw nowojorskich jest jednak bardzo 
uboga: taksamo jak wypisują oni rawie 
z Paryża. taksamo zabawki sprowadza 
ia z Niemiec. 


Magazyn, mający 25: okien wysta- 
«owych. poświęca zaledwie dwa albo 
trzy na cele gwiazdkowe, W jednem z 
mich tańczy klown. stojąc na głowie, i 
pies porusza w takt ogonem; inne okna 
zajęte są artykułami mody, sukniami wie 
czorowermni, okryciami z brokatu; ;aby 
jednak zaznaczyć okres przegwiazdko- 
wy umieszczono sztuczną choinkę, na 
której widnieją kwiaty z czerwonego ak 
samitu. Wszędzie też można zobaczyć 
wieńce z czerwonemi jagódkami, które 
są ulubioną dekoracją nowojorska. 

O wiele ciekawszy niż” wystawy 
dobór podarunków gwiazdkowych w 
sklepach amerykańskich, .Ogrómnie ma 
lownicze są bukiety z kwiatów. między 
które umiejętnie są włożone w kształcie 
kielichów pończochy jedwabne, imitują 
ce listki — kolorowe jedwabne chugtecz 
ki. Wszelkiego rodzaji. wstążki, ozdoby 
naszyjniki, bransoletki, podwiązki są zu- 
żywane dla celów dekoracvinych. 

Niektóre sklepy, zwłaszcza wykw:nt 
niejsze uważają sobię za uimę. robienie 
specjalnych wystaw przed gwiazdką. — 
„Naszej klijenteli nię jest to- potrzebne* 
mówią wyniośle. Inen znów: magazyny: 
zadawalniaja się wywieszaniem złotych 
pwiazd na tle srebriiego brokatu na wy 
stawach. 

Sklępv cukięrników amerykańskich 
Mie odznaczają się wielką fantazją w de 
koracji: koszyk zrobionych, z 'czękolą- 
dy załązek cho!ny j kilka gałązek je- 
mioły — oto wszystko, 

Gdzież więc objawia się: prawdziwe 
przygo.owanie do gwiazdki? 

W tak, zwanych .„.Drog-Stores"*. są 
to apteki. połączone z cukiern'ami, księ 
garnia, składem aparatów fotogralicz- 
nych lalek i ząbawćk, Te sklepy przy= 
trajaja sie światecznie ` 

Ale naozól Ameryka tie potrafi świę 
tewać uroczystości domowej, jaka jest 
Beże Narodzenie, „Giehą noc” zagtúsza 
iam przeraźliwy wrzask iazżzbandn::. 


m 


jego małżonka 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M Chwała. 


W Londynie otwarto wystawę starych instrumentów muzycznych 
Na fotografji naszej widzimy szpinet z roku 1100, protoplastę na 
eż szego fortebianu. 


| PZP Z EA POOR 
Miljonowy skarb w bibijotece. 


Jak lekkom 


waż liczył zawsze na ten spadek; 
szeroko, jeżdżąc 
gdzie Hula? w ' towarzystwie 
przyjaciół, wiedźąc, że stryj jest bez- 
dzietny i bardzo bógaty. 


Po otwarciu jednak testamentu «oka- blioteki zamkowej kilkotbmowy egzemi 


zało się, że rzekome bogactwa ograni- 
czają się do małego zamku z parkiem, 
który nietylko nic nie przynosi, ale je- 


szcze wymaga dużych wkładów, oraz >" ków 
do małego folwarku, wydzierżawionego, Fanków. 


od niepamiętnych czasów tej samej ro- 
dzinie. 


Rad nie rad' Thaunay. nie mając nie- 
mal grosza, musiał osiąść na zamku, o- 
dziedziczonym po stryju. Po kilku mie- 
siącach jednakże, nie: mający dosyć woli 
aby się przyzwyczaić do skromnego try 
Et życia, postanowil sprzedać zamek i 
folwark. ` Ap l i 
Niemała*sić' ździwił, że wśród ama- 
|jtorów na kupno znalazł się. nilody ślu- 
Sarz z sgsiediniego miasteczka, który 
niedawno ;przedtem pracował na zamku 
przez kilkanaście dni przy zakładaniu o- 
świetlenia, gazowego. Ten ofiarował naj 
wyższą cęnę i w ciągu tygodnia został 
| właścicielęm. Tlalmay przeniósł się do 
Paryża i tutaj dowiedział się: od jedne- 
go z dawńych przyjaciół stryja. że ten- 
że posiadął wiełką fortune w gotówce, 
ocenioną ha-przeszło milión, a równo- 
|cześnie, iż zmarły był wielkim dziwa- 
kiem. Te i inne szczegćły wzbudziły u 
spadkobiercy pewne podejrzenia. 

Jeden ze znanych detektywów pa- 
ryskich podjał się wyświetlenia. tajcm- 
Iniczej sprawy. Rezultat śledziwa, iakie 


kańskiej wytwó 


yślny spadkobierca oma! nie stracił 
` poważnego majątku. 


Paweł Thauhay, z Tuluzy, odziedzi- | przeprowadził na miejscu, był zgoła fan 
czył po swym tsriu mały zamek z fol-|tastyczny. | 
warkiem w okołicach Awinjonu. Ponie- | 
żył kę, w bibliotece, 
często do. Paryża,  tysiąctrankowę między kartki różnych|: 
licznych książek, które następnie sklejał. 


E IATA ' 


NA EEE ani 
rni First National 


i Płommieni. 
Reżyser, autor i wykonawca głównej roli 


Kobieta w Mongolii 
zaczyna się europeizować. 


Parvżem Mongó:ów rest 
wc aż ieczcze Pekin. 


Strój kobiety w Mongolii niewiele róż 
ni się od stroju mongola, jedynie tylko 
przybranie głowy jest bardziej skompll- 
kowane, składając się z różnych spnek 
srebrnych. koralowych, przybranych w 
turkusy. Ażeby fryzurze nadać całość i 
połysk, natłuszcza się włosy specjalną 
maśc:ą, zamożne mongałki. przystrajają 
nadto swe włosy: perłami. Mongołxi ko- 

. chają się, podobnie jak chinki, w szm:ti- 
kach. zwłaszcza białych i czerwonych, 
któremi malują swe twarze. Co do mos 
dy — Paryżem mongołów jest stale jg- 
szcze Pekn j chińskie towary galąnte= 
ryjne. jedwabie, hafty. kosmetyka i t. p» 
uchodzą za ostatni wyraz elegancji. Jed- 
nakowoż w ostatn ch czasach zaczyna- 
ją mongołowie i mongciki pod wpływem 
propagandy sowieckiej ubierać się po 
europejsku. c» 

Mongolskie zasady domowe są o, wie 
le liberalniejsze od chińskich i dają ko- 
biecie o wel? poważniejsze i odpowie- 
dzialn'ejsze stanow'sko w życ'u pubiiEż- 

nem. Kobiety nie żyją w zamknięciw a 

matka ceszy się w:elką powagą Wiro- 
dzinie. Pielęgnuje dzeci, strzeże trzód, 
przygotowuje ,ktimys*, strzyże barany 

—iednem słowem — gospodaruje. 

Ma takż: mongołka obow'ązki -publi- 
| czne, naprzykład: do niej na:uży rozn0- 


Stary Thaunay schował całą gotów szeine poczty. PT Y 


wkładając banknoty 


A ' i `. o 4 i L + .' >, 
P.ęćdz esęc'0'ec e 
wagonów svp alnych. 
W: Brukseli odbył się obchód 50-tej 
plarz trylogii Juljusza Vernego: „Dzieci rocznicy wagonów sypidlnych, które 
kapitana Granta", „Tajemnicza Wyspa* |wypada zawdzięczyć in.cjatywie Jerze 
oraz „Dwadzieścia tysięcy mił podmofr- go Nagelmackersa a poparciu króla bel- 
skiej żeglugi”, w której znalazł 300.000 gijskiego Leopolda Il. Nagelmackers zor 
p i A E A Kanio Naa służbę KAY dY 

rzyparty. zręcznie , - |włąściw.e jeszcze dawniejri „zdołał po- 

ena BS W RSE 4 RSE gam irae uklady. z ipur tancundn 
miody, traunay Wrocli stadan elgijskim i niemieckim, ale wojna fran- 
zamku Z gz sąd w Awinio- |eusko-pruska PRACE całe przedsię- 
nie unieważnił akt kupna. wzięcie, które nąleżało rozpocząć na na 

Obecnie. spadkobierca dziwaka zaję kry po wojnie w. r. 1870. 
ty jest poszukiwaniem reszty fortuny, W r. 1876 Towarzystwo. Wagonów 
co jest dosyć kłopotliwe, zg bibljote- | Sypialnych AN ae RE 
ka liczy akało 20,000 tomów. Na margi- nam.. 19 urzędn:kamii. kapitałem 
nesie jednej z powieści Anatola France'a tys.ęcy franków. Obecnie ma: Ono 200 
znałazł zapiskę, że cała gotówka wyńo-, wagonów, 11,000 urzędników i kapitał 
si 1,800,000 franków., 3-ch miljardów. 5 Gł, 
KT GACEK W REA 5» apea y r 


Dwa aula ciężarowe w.ozły kufry z foa'e'ami. 
Ekspeavc'a stawne! artvstk po zdobycie dolarów. 


Sławna na obu półkulach artystka|iej garderoby. 
Cecylja Sorel. wyjechała z Paryża na O:óż to! Cecylia Sorel. umie i lubi 
występy do Ameryki. sis ennb erag. í 

Już na miesiac przedtem prasa ame-| Opuszczając Francię, zabrała ze soba 
tykańska grzmała w trąby reklamy po|127 kuirów, które odw:ozły na stację 
dając iotograije artystki w najrozmait- |dwa auta ciężarowe. 
szych pozach, kostiumach i sytuacjach. Spis rzeczy w kuirach tworzy spo. 

Rekord odn.osło jedno z pism tygod- rą książeczkę, w której są takie pozycję 
wowycji, które pomieśc ło główkę Sar | 94 suknie wieczorowe. 27 kostjumów ną 
w Gioczeniu $iotogralowanych części ukcę, 123 pary bucików i t. d. 


Ów ślusarz, -który był zapalonym czy 
telnikiem opisów podróży, skradł z bi- 


Stanęli w połowie drogi... 


Spoczęła na laurach sekcja sportowa przy 
związku zawodowym nauczycieli wychowa- 
nia fizycznego. 


—n:—— 


Na wiosnę rewanż Warszawa — Łódź, który przy 
takiem zaniedbaniu stanie się kompromitacią 
ala tódzkiel reprezentach. 


Łódź, 19 grudnia. 


-Nie grzeszyliśmy nigdy konsekwen-| Polsce. Łódź zaczeła przodować i brana 


złą w przeprowadzeniu do końca powzię była przez wszystkich za wzór. 


tych zamiarów. „Słomiany ogień“ jest 


A czy nie do największych przyjem 


naszą największą wadą ale karygodnem | ności, jakie mogą spotkać sportowca, na 


| wprost nie do darowania jest gaszenie |leżało zwycięstwo 


tego świętego ognia zapału przez jedno | nad reprezentacją Warszawy odniesione 


stki tam, gdzie przy tym ogniu pragną jniedawno w Łodzi. Był to sukces na-, nie byla interesująca i nie wciązała do 
zagrzać się masy do wytężonej pracy. ; prawdę zasłużony ale jeżeli dalej tak pól: 
którym los od-|dzie i sport w szkołach zamrze zupełnie 
radość sportowej Łodzi, a przedewszy- 
stkiem młodzieży szkolnej, 


Nie wolno jednostkom. 
ial w ręce wladze używania tej władzy 
så Bloga bezczynność. 

. Mamy. tu na myśli sporty szkolne, 
spoczywające w rękach nauczycieli wy 
zhowania fizycznego, 

Nie dawne to jeszcze czasy i pamięta 
ny je wszyscy, kiedy to ci sami nauczy 
siele pragnęli coś urządzić i pokazać pu 
slicznie swój dorobek. Wtedy nie dącha 
Aziło jednak do skutku żadne prawie ich 
orzedsięwzięcie, rzekomo z winy dyrek 
orów i właścicieli szkół. Dziś warunki 
yracy na pola wychowania fizycznego i 
portu w szkołach poprawiły się znacz- 
ile a przygniatająca większość dyrekto 
'ów nietylko, że na każdy krok w tym 
tierunku zezwala, ale go usilnie popiera 
wzypatrując się osobiście wyczynom i 
sachęcając swych wychowanków Zatem 
yaca dia wychowania fizycznego i dla 
sportu staje się coraz wdzięczniejsza. 


rozgrywek o mistrzostwo. łódzkicl! 


szkół średnich w piłce siatkowej, to re- 


reprezentacji Łodzi i 


mane przepisów gry w piłkę sialkowg 


wprowadza cały szereg 
sportu. 


Oddawna odczuwało się u nas potrze 
lbe zmiany dotychczasowych przepisów 


gry w piłkę siatkową. 


dwoma temi samemi graczami — żądali 


. tego 1 gracze, niezadowoleni z gry we 
tę gałęź sportu na naczelnem miejscu w dwu, podczas gdy pozostali czekali 


Wymiagały wreszcie tego 


Odczuwała to 
publiczność, nudząca się na zawodach, 
wobec ciagłych podawań piłki miedzy 


inowacji w tej dziedzinie 


go obrotu gracza, bez stłaczania się a 
wskutek tego nieprzeszkadzania w grze 
zwiększono rozmiary boiska na 8 x 12 
mtr., pozostawiając ilość graczy tę Sa- 
mą t. į. pc sześciu w drużynie. 

3) wysokość siatki ustalono na 2.40 
mtr. dla chłopców.a 2.26 dla dziewczat. 


. BOQCZAS! i czekali na Długość siatki 8 mtr.. szerokość 1 mtr. 
przyjęcie piłki przez przeciwnika i po- 
danie jej do pierwszego szeregu. 


4) Ilość podawań ponuędzy dwwma 
temi samemj graczami ograniczono do 


pewne dwu, za trzecim razem bilika musi być 


zmiany regulaminu gry. poczynione za podana trzeciemu graczowi lub przec'w 


granicą, a specjalnie w Ameryce, twór- nej partii, pod rygorem 


czyni gier sportowych. 
Gra w warunkach dotychczasowych 


Ą ntraty pilki. 
Stracić piłkę znaczy oddać przeciw- 
|Kowi podawanie, co następuje po błędzie 
uczyniomyńi przez drużynę  podającą. 


współpracy całej drużyny a wskutek te, Oddanie podawania piłki przeciwniko- 
go nie odpowiadała duchem zawodom | wj nazywamy przejściem piłki. Za przej 


zespołowym. 


Były to raczej spotkania dwu dru- 
powtórzyć | żyn o wybitnych dwu strzelcach, a pozo | derzona ręką (nie pięśca), by przeszia 
się nie będzie miała prawa. Jeżeli sekcja Stali gracze naogół statystowali. 


sportowa w b. r. szkolnym nie urządzi f z 
D a la sprzyjały temu: małe wymiary boi-|raz uderzać oburącz nie woho. 


Gra zatracała także swą ruchliwość. 


ską 6x12 mtr. i możność wychodzenia 
graczy z drugiego do pierwszego szert- 


ście piłki nie liczy się punkiu. 
5) Piłka przy podawai: u musi być u- 


na przeciwną stronę boiska rie dotyka- 
jąc siatki. Pchać piłki przy podawaniu o- 


6) Podczas gdy dozwolone jest tyl 
ko posługiwanie się rękami. udział tuło 


wanż w Warszawie na wiosnę 1927 r.|gu po zyskanei piłce. mimo dokonanej, wia, głowy i nóg w grze jest wzbronio- 
stanie się nieuniknioną  kompromitacią |zmiany graczy. 
t 


naszej reprezentacii. 


Lecz nie na tem ieszcze koniec. Zawo 


dy o mistrzostwo dawały młodzieży 


Zrozumieli to także organizatorzy i 


sędziowie i postanowili 


7) Podczas gry nie wolno przecho- 


wprowadzić dzić z jednego szerezu do drugiego ua 


pewne zmiany. Nasunęła się tu i okazja | czas dłuższy. 


jaką było przygotowanie meczu Warsza 


8) Zmiana graczy w drużynie poda 


szkolnej godziwą rozrywkę i odrywały wa — Łódź, a wskutek tego potrzeba |iącei odbywa się według ruchu wska 


ią od rzeczy szkodliwych; budziły w 


ż_% p z j 
niej umiłowanie własnych barw szkol-, 


nich, łączyły i wyrabiały w niej charak 


ter tak niezbędny w życiu, zwłaszcza w. 
ciw:lach kiedy powodzenia i niepowo- | 
dzenia zmieniają się, iak w kalejdosko- sów 
pie. A wiemy przecież. że człowiek przy 


gotowany zarówno pod względem ĵi- 
zycznym, jak i charakteru i jedno i dru- 


uzgodnienia przepisów. Wreszcie po oce 
nie dotychczasowych przepisów stołecz 
nych i łódzkich wprowadzóno uowć 0- 
bowiazujące według których będą prze 
prowadzane rozgrywki międzyszkolye. 

Myślą przewodnią nowych przepi- 
iest wprowadzenie życia i ruchu 
zainteresowania grą wszystkich ćwiczą 
cych z jednoczesnem doskonaleniem 
techniki i taktyki gry. 

1) Celem gry jest. hy.po przyjęciu po 


zówki sekundowej zegara, po każdej 
straconej piłce, a nie jak poprzedwo po 
uzyskaniu pilki. 

9) Gra się dwie partie po 15 punktów. 
Drużyna wygrywająca obie partje test 
zwycięska. W razie zaś jednej przegra- 
nej a drugiej wygranej, decyduje o zwy 
cięstwie trzecia rozgrywka, przyczem 
minimalna różnica punktów, pomiędzy 
sumami punktów musi być równa dwu. 

Przepisy z powyższemi zmianami 


| 


1 


„óż jednak z tego, jeżeli spoczywa a |y »niesie mężnie. 

rudno: nie nazwać rzeczy fo imieniu — Uprawianie sportu w szkołach jest 

w niewdzięcznych rękach. „zeby i podnietą da nudnych lek 
Przy związku zawodowym nauczy-;)ci wychowania fizycznego. Dlatego też 

seli wychowania fizycznego istnieje czas już najwyższy do rozpoczęcia roz- 

wprawdzie sekcja sportowa, której bez- |, grywek o mistrzostwo szkół średnich w 


danej piłki przez przeciwnika, tak nią nie są jeszcze doskonałemi, pos'adają 

zagrać, bv przerzucona na drugą stro: |też jeszcze pewne braki, uiedomówie- 

nę dotknęła ziemi. nia, ale są to już minimalne niedoktadno 
2) W. celu dania większej swobody ści. 

ruchu na boisku i możności swobodne- 


:zynność zaprzecza jej istnienie i nazwę 
3owiem gdyby było inaczej słyszelibyś 
my coś nie coś o jej działalności. 

Sekcja ta nie zaprzeczy, że urządzo- 
ie przez nią w ubiegłym roku szkolnym 
*ozgrywki o mistrzostwo szkół średnich 
w: siatkówce przysporzyły jej wpraw- 
zie wiele pracy, ale ta praca wydała w 
rójnasób obfitsze owoce. Postawiła ona 


EZR ZE TE E OE POEZZO 


Nowy 


rodzaj antomobilu wodnego, kiory 


siatkówce i koszykówce. W krótkim 
stosunkowo czasie zrobiliśmy potężny 
krok naprzód, to też zatrzymać się nam 
nie wolno, gdyż w takim razie, wstecz, 
ti. do utraty naszego dorobku droga jest 
bardzo szybka i śliska. 

Zatrzymanie się w połowie drogi jest 
błędem nie do darowania. 

Fr. Romanek. 


Wznowienie rozgrywek w siatków= 
kę w szkole Zgromadzenia Kupców. 


Łódź, 18 grudnia. 
Wskutek choroby jednego z pionie- 
tów siatkówki w Łodzi p. Gorczykow- 
skiego, naucz. wychowania- fizycznego 
w wyższej szkole realnei zgr. kupców, 


może rozwinąć szybkość do 80 kim. ua godzine. 


odbywające się niemal w każdą sobotę 
i niedzielę gry w siatkówkę zostały na 
przeciąg choroby przerwane. Obecnie 


' dopiero przystąpiono na nowo do urzą- 


dzenia gier w siatkówkę i tak. 

Dziś, o godz. 5.p. p. w sali szkoły 
kupców, Dzielna 68. odbędą się następu 
jące gry: 1) Mistrz Łodzi „Oświata“ — 
Szkoła Realna p. Wiśniewskiego, 2) 
Szkoła Kupców — Harcerze, 3) Szkoła 
Kupców — Gimn. Kopernika, 4) mecz 
drużyn żeńskich. 

Jutro o godz. 11 rano w sali szkoły 
kupców. Dzielna 68: 1) Zgierska Szkoła 
Realna — Szkoła Kupców. 2) Szkoła 
Wiśniewskiego — Szkoła Kupców, 3) 
Mistrz Łodzi, Seminarium Żeńskie — 
Gimn. im. Szczanieckiej, 3) Gimn. im. 
Szczanieckiej Seminarjum Żeńskie 
(kl. B). 

EEN GIER IIE EEE, A TDI ET 


Jedyny mecz w okregu 
tódzkim 


Concordia (Piotrków) 
Ł. K, S. ill. 


W dniu jutrzejszym rozegrane zosta: 
ną iedyne zawody w piłkę nożną mię- 
dzy Cwoncordią z Piotrkówa a ŁKS. III 
Zawody te są ostatnie z cyklu mistrzo- 
skich w kl. C. Nadmienić należy, że jest 
to decydujący miecz w kl. C. a tytuł mi- 
strza tei klasi- 


str. % 


Ambasador angielskiw Chinach 


nawiązuje kontakt z rządem kantońskim. 


Londyn, 17 grudnia. 

ATE. Ambasador angielski w Chi- 
nach prowadzi rokowania z ana] 
nym rządem kantońskim, którego zada 
niem jest zmienić nieprzejednane stano- 
wisko nacjonalistów  kantońskich prze- 
ciwko Anglji. Rokowania te jednak na- 
trafiają na trudności bowiem nacjonali- 


łych Chin podczas, zdy Anglia zgadza 
się na uznanie rządu kantońskiego de 
facto na terytoriach południowych, znaj 
dujących się w posiadaniu armji kantoń 
skiej. Rokowania więc uległy zwłoce i 
ambasador angielski udać się ma do in- 
nych miast chińskich, aby zapoznać się 


FYPOECECWVPPCYZYYDNY 


60 tysięcy kawalerów Syn ex-cesarza Wilhelma 


płacić będzie w Rzymie 
podatek kawalerski. 


Rzym, 17 grudnia. 
Według przeprowadzonej statystyki 
podatkowej w Rzymie znajduje się obec 
nie 60 tysięcy kawalerów, którzy płacić 
będą specjalny podatek, uchwdłony nie 
dawno przez parlament, na wychowa- 
nie dzieci oraz utrzymanie domu sierot. 


żeni się poraz drugi. 


Berlin, 18 grudnia. 

Pisma dzisiejsze donoszą, że svn b. 
cesarza Wilhelma, książę Fryderyk któ 
ry kilka tygodni temu rozwiódł się ze 
swą małżonką, w najbliższych dniach 
zaręczy się Z księżną baftycka,Nazwie 
sko jej trzymane jest jeszcze w tajemni 
cy. : 


z sytuacją w kraju i zająć stanowisko 

ści chińscy żądają, aby Anglja uznała| wobec żądań nacjonalistów kantońskich A z 

rząd kantoński, jako rząd narodowy ca- Robotnicy NIEMIECCY 
wyjeżdżają do Francji. 


Berlin, 17 grudnia. 

W najbliższych dniach wyjedzie do 
Francji pierwszy transport robotników 
niemieckich, którzy zaangażowani zo- 
stali do szeregu fabryk maszyn i włó- 
kienniczych. 

Jest to pierwszy wyjazd robotników 
niemieckich do Francji od czasu zakoń 
czenia AOR wojny. 


A POLLO Arcydzieło filmowe p. t. Dziś 


Gs Y EE 2 CARSRIE 


ZBIRY 


W rolach głównych Alima Rubens i Edmund Lore. 
Hulanki oficerów gwardji! Życie katorzników na wygnaniu, Walka za wolność! 


Srodkowo-europejski koncern 
kolejowy 

pragnie utworzyć finansista belgijski 

Praga, 18 grudnia. 


„Deutscher Nachrichtendienst'* dono 
iż międzynarodowa grupa finansi- 


dziecinne 


M 


damskie 
Ez męskie od 8.75 4 
jSzwedzkie „Tretorn“ 9.75 § 

S Rosyjskie ' Trougolnik” 

Sniegowce od 18.50. 

j Dopóki zapas starczy 


ć Foe se DOINWAMOJA : 


p. Loewenstein, 


czeskie koleje państwowe. 

Grupa ta chce również odkupić lub 
wziąć w dzierżawę koleje innych 
państw centralnych į utworzyć Środko= 
wourop iski kongers kolełówy. 


Miłostki Carskiego Hizar 
podłg. powieści A. Puszkina pod tyt. Stancjonnyj Smotritiol 
W rolach głównych artyści scen I. Moskwin 


rosyjskich Wanda Malinowska 
Obraz ilustr. Śpiewami art. scen warszawskich. 


si, 


stów na czele której stoj znany bankier 
Löwenstein, 


zamierza wydzierżawić 
adr e pa ERER 


Uwaga: Uwaga: Obraz ilustrowany śpiewami solowymi i chórami. 


ik film koryfeuszów teatru Stanisławskiego a WIERA CHOŁODNAJA z udziałe Rachmanowej, 
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W soboty i niedziele na pierwszy seans o godz. 2-ej, ceny miejsc od 50 gr 
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Nainowszy specialny produkt do maszynek „PRE ka 


ze spłatę urs Filet ręcznega 
MUS, lamp żarowych, pieców naftowych et. c. k 3 miesięcy ołez Toledo 1 p 
NIE KOPCI! — NIE wd ję" BRENERÓWI kacje Wyuczam rów: 
BEZ ZAPACH nież hafty maszyna 
Używany do piecyków katy, vid cieplika! we "białe i kolorowi 
Żądać we mii sklepach prowadzących naftę-w bańkach bk 
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T-wo PROZA YORU NAFTOWEGO B- tia NOBEL w POLSCE 


ką tobotę oraz na} 
nowsze hally Daw 
Biuro: Narutowicza 3 Sklad: Wierzbowa 54 
tel, 15-79 tel. 119 


niej Wschodnia 6! 
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wejście I podwórke 
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uzyki wyższej 
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meiodą najnowszą 


rutynowana nauczy 
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ólczańska ak | 
21 


+0DZ, wuusza 20 
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| mechaników Rao oz 
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najlepsza marka Światowa wszystkich systemów. Aaaa Hn ARE 4 Tel N 28-98, | Kupno I sprzedaż gy 


Żądać w składach aptecznych Skład kaioszy I śniegowców | Choroby skórne, wajnychę Kusze are ih soia 
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za tuzin: Nr 1203 1 dol. amer eczenie lampą, e tatg 
małej zy | PLAC |" Dite "S 
A aow adslodina] lokoto 1200% łokci przy Rieksand- dwórza 3-e wejście: 
Podwieczatejska rowskiej ulicy, przystanek tramwa-| Na raty! Sklep — ae 
PSTEŚSZK ZZ MANICUE 80 gr. <=] jowv. tanio do sprzedania. obuwie i najlep: pee małpy dam- 
RI większe rozpowszechnienią W zakładzie fryzjerskim ||, Wiadomość: Smolarz, Ewan- sze towary na d m spo żywczy ERIE tzyćwiercic» 
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szt ukę Piotrkowsi > 60 | NON TANIO leze i ata pate nią (światło) raz Mhiti 

ITA bi w 1 
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wszelkiego rodzaju w su- wej dot dnych war | (0 sprzedania. 
rowym i gotowym staniejjunkach kupić mo- Wiad, w piekarni 


[U iii i. OPATOWSKI żna tylko w firmie Senatorska Ne 14. 
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Na święła polecam niżej cen zwyj 

kłych: wszelkie ubiory męskie, damskei 

i dziecinne jak również i na zamów en-e 
Pracownia na miejsen. 
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| rem przenośna 
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Golśnie z wodą kolońską 
Strzyżenie pań i panów 
Elektryczny i ręczny mosaż 6, 
Mycie głowy 
Usuwame odcisków 
Ondnulacja 
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TASER ED 
Z. ZALCMAN, 


Główna 24. 24. 


a Ny 
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Okazicielowi ogłoszenia "ZE pN zai 


UWAGA: 


w drukarni „Republiki” 


Za wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr, odp. Władysław Polak, Łódź, Piotrkowska 49 į 15 z 


